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Osobne odbicie z „Przeglądu Polskiego1*. — Nakładem Autora.



Mając mówić o obecnym stanie kw estyi m onetarnej, 
niechaj mi wolno będzie nasam przód przypomnieć słow a Ko­
pernika, który w napisanym  dla  Zygm unta Starego memo- 
ryale p. t. „monete cudende ratio  “ zalicza złe uregulo­
wanie stosunków m onetarnych, monete v ilita s , ja k  się w y­
raża, do czynników prow adzących państw a niechybnie do 
upadku ’). Zarazem  dodaje K opernik , że podczas gdy inne w y­
mienione przezeń przyczyny upadku państw  są widoczne, znane 
i jako  tak ie  u z n an e , to zgubny wpływ złej monety niewielu 
tylko ludzi dostrzega; dostrzegają go tylko ludzie, specyalnie 
tą  k w e s tią  się zajm ujący, a  bynajm niej nie ogół, bo wpływ 
ten w ystępuje powoli, nieznacznie, skrycie, aczkolw iek nie­
mniej zgubnie.

Na słowa powyższe i dzisiaj jeszcze zgodzić się należy 
w całej ich rozciągłości, a tylko można ubolewać, że m iesz­

*) „Monete cudende ratio per Nicolaum : „Quamquam innu- 
mere pestes sunt ąuibus regna, principatus et respublice 
decrescere solent, liaec tamen ąuatuor (meo judicio) potis- 
sime sun t: discordia, m orta litas, terre sterilitas et monete 
yilitas. T ria  prim a adeo evidentia sun t, u t nemo ita esse 
nesciat, sed ąuartum , quod ad monetam attinet, a paucis et 
nonnisi cordatissimis consideratur, quia non uno impetu 
sim ul, sed paulatim , occulta ąuadam  ratione respublicas 
evertil.“ W yd. Wołowskiego. Paryż, 1864. Str. 48.

1*
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cząca się w nicli praw da, tylokrotnie i przez tylu pow tarza­
na pisarzy, nie zdołała wywalczyć sobie, prócz idealnego i 
realnego uznania , nie zdołała ludy pobudzić do pożądanego 
uregulow ania stosunków m onetarnych, w yw ierających przecież, 
tak  w ielki wpływ we wszelkich dziedzinach życia , na każ- 
dem polu pracy społeczeństwa.

Znaną to je s t rzeczą, że istotny postęp ludzkości roz­
począł się dopiero z chw ilą podziału pracy i przejściem  
z gospodarstw a izolowanego do gospodarstw a obrotowego. 
J a k  długo bowiem każdy m usiał bezpośrednio wytworam i 
swego gospodarstw a wszelkie swe potrzeby zaspokajać, tak  
długo o jakiem kolw iek w ydoskonaleniu techniki w ytwórczej 
nie mogło być m ow y; technika ta była prym ityw ną, codzien­
ne a nieodzowne potrzeby nie dozw alały ludziom ani sw ych 
szczególnych zdolności w jednym  kierunku pracy w ydosko­
nalić i spożytkować, ani zająć się p racą inną, ja k  m ateryal- 
ną. Ograniczenie zakresu zadań gospodarstw a, skierow anie 
pracy do w ytw arzania mniejszej ilości różnorodnych płodów, 
a  natom iast doskonalszego ich produkow ania, jednem  sło­
wem podział pracy był warunkiem  społecznego rozwoju. 
Podział tak i jednakże dopiero natenczas staje się możebnym, 
gdy każdy, co ogranicza zakres wytworów swego gospodar­
stwa, ma mniej-więcej zapew nionem , że w drodze zam iany 
zdoła przedmioty, w własnem  gospodarstw ie niewytworzone, 
od trzecich osób uzyskać, ofiarując im natom iast nadw yżkę 
produktów  swego gospodarstw a. Surow a zam iana stanow i 
też pierw szy krok na drodze rozwoju gospodarstw a obroto­
wego, zarazem  była ona pierwszym  czynnikiem , usuw ającym  
gospodarstwo izolowane. Znaczenia surowej zam iany niemo­
żna przeto bynajm niej zapoznaw ać, jednakże należy zauw a­
żyć, że ja k  długo trw ała  surowa zamiana, tak  długo stanow ­
cze przejście do gospodarstw a obrotow ego, coraz dalszy i 
stosowniejszy podział pracy, napotykały  na liczne trudności 
i zapory. W  epoce surowej zam iany m iał obrót każdem u za­
m ieniającem u dostarczyć środków bezpośredniego zaspokoje­
nia potrzeb; nikt nie m iał chęci ustąpić swego wytworu za  
w ytw ór nie spełniający powyższego zadania, któryby ponow ­
nie dopiero należało zam ieniać; ztąd potrzeba długiego szu­
kania się wzajemnego takich  dwóch wytwórców, z których



jeden to i tyle chce zbyć, czego drugi szu k a , a to i tyle 
nabyć, co drugi chce ustąpić. Trudność odszukania się dwóch 
takich wytwórców, dala  ludziom uczuć potrzebę jak iegoś 
środka zamiany, któryby był zdolnym obrót ułatw ić, był nie­
jako  wspólnym m ianownikiem  w szelkich wytworów, w za­
jem ny ich stosunek wartościowy oznaczał, a  otrzym any przez 
kogokolwiek, w skazyw ał mu, ile i jak ich  wytworów wzamian 
będzie mógł nabyć. Potrzebę takiego m ianow nika odczuwano 
ogólnie, to też u różnych ludów różne napotykam y przed­
mioty, powołane do służby jak o  środek zamiany. Ryby czy 
só l, futra czy żelazo, skóry, m uszle, perły, dak ty le , bydło, 
to wszystko w różnych czasach i u różnych ludów służyło 
jako  środek zam iany, bo ludy brały, co m iały pod ręką, 
byle podział pracy i obrót umożliwić.

K ażdy z powyższych przedmiotów miał jed n ak  mniej 
lub więcej niedostatków , które go czyniły niezdolnym do 
pełnienia trw ale funkcyi środka zamiany. Z funkcyą tą  bowiem 
nieodłącznie zw iązaną je s t druga funkcya, m ierzenia wartości; 
oddając bowiem wytwór, t. j. rzecz m ającą wartość, chcemy 
naturalnie w zam ian otrzym ać również rzecz wartościową, 
przedstaw iającą takąsam ą wartość. Jako  dalsze w ym ogi, n a ­
leży wyliczyć trw ałość, aby  tensam  przedm iot i po dłuższym 
czasie mógł jeszcze służyć jak o  środek zam iany: dalej wi- 
nientobyć przedm iot , m ający w ielką w artość w stosunkowo 
małej objętości, przedmiot, dający się bez um niejszenia w ar­
tości dowolnie dzielić i łączyć, łatw y do rozpoznania, nie 
w ym agający żadnych kosztów utrzym ania, nie dający się do­
wolnie produkować.

W szystkim  powyżej zaznaczonym w ym ogom , odpow ia­
dają  ze znanych nam wytworów najlepiej szlachetne kruszce, 
złoto i srebro, to też niebawem  w ypierają one wszelkie inne 
używane w tym celu przedmioty. Ale pomimo posiadania 
powyżej w skazanych właściwości, zachodziła przy używ aniu 
złota i srebra, jak o  środka zam iany, dw ojaka jeszcze niedo­
godność, a  to co do ich czystości, oraz co do w agi poszcze­
gólnych sztuk kruszcu. Aby trudność tę usunąć, opatrzono 
sztuki kruszcu stemplem władzy publicznej, który pośw iad­
czał czystość i zawartość kruszcu w danym  kaw ałku  złota



czy sreb ra , nadając im przez to niejako publicam  fidem, 
uchylając potrzebę w ażenia i próby przy obrocie ').

Stempel w ładzy publicznej ma jed n ak  inne jeszcze, nie­
równie donioślejsze znaczenie. W  praw nie zorganizowanem 
społeczeństw ie musi w ładza publiczna oznaczyć, w jak i spo­
sób m ożna i należy um arzać zobowiązania. .Rzeczą to p ań ­
stw a oznaczyć przedm ioty, które m ają służyć do umorzenia 
zobowiązań, m ają  być środkiem w ypłat. W  tym  celu tworzy 
państw o pieniądz właściwy, uposażony w walutę, tj. w łaśnie 
uposażony w zdolność zw alniania od zobowiązań. Zdolność 
tę może państw o norm alnie przyznać tylko przedmiotom w ar­
tościow ym , a  ja k  na środek zamiany, tak  i na środek w y­
p ła t, okazały się najprzydatniejszem i szlachetne kruszce. 
P rzyznając poszczególnym ich sztukom siłę zw alniania od 
zobow iązań, musiało państw o znać i oznaczyć w agę i czy­
stość kruszcu tych sztuk, a na znak zawartości i czystości 
opatrzyć je  stemplem publicznym, tak, ja k  się to przy środku 
w ypłat koniecznem okazało. Ponieważ jednakże istn ieją dwra 
kruszce szlachetne, złoto i srebro, przeto może państw o na­
dać walutę albo tylko pieniądzom w yrabianym  z jednego 
kruszcu , w yłącznie złotym lub wyłącznie srebrnym , w któ- 
rymto razie pow staje w aluta pojedyncza, złota lub srebrna;
— albo może państw o uposażyć w w alutę tak  złote, ja k  
srebrne pieniądze, wtenczas pow staje w aluta podwójna, a pań­
stwo winno w tym razie oznaczyć w drodze praw a, jak i za­
chodzi stosunek pom iędzy złotemi a srebrnem i pieniędzm i, 
ile jednostek w agi srebra ma odpowiadać jednostce wagi 
złota, mieć z nią równe znaczenie.

W ten sposób pow stał pieniądz właściwy, spełniający 
równocześnie funkcye ekonomiczne i prawne, będący równo­
cześnie środkiem  zam iany, m iernikiem  wartości i środkiem

') A r i s t o t e l e s  w swej polityce pisze w tym w zględzie: 
„potrzeba wytworzyła pieniądz. Zgodzono się przyjmować 
i dawać przy zamianie rzecz, która sama przez się uży­
teczna, w codziennem życiu łatwo użyćby się d aw a ła ; taką 
rzeczą były np. żelazo, srebro lub inna podobna substan- 
cya, której pierwotnie oznaczono tylko rozmiar i w agę, a 
k tórą późn iej, aby uniknąć zachodów ciągłego ważenia, 
opatrzono osobnym stemplem, jako znakiem je j w artości.“
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wypłat. Zdolność spełniania tych różnych a tak  ważnych 
funkcyj, nadała  też pieniądzom wielkie znaczenie, powołała 
je  do odegrania wielkiej roli w życiu społeczeństwa. Z chwilą, 
gdy pieniądz w ystąpił i począł spełniać powyższe funkcye, 
nastaje też nowa era  d la  gospodarstw a społecznego, gospo­
darstwo obrotowe rozw ija się dalej, m ija epoka gospodar­
stw a naturalnego i społeczeństwo w stępuje w epokę gospo­
darstw a pieniężnego. W tej epoce ustępuje surowa zam iana 
wytworu za w ytwór zupełnie na drugi plan, jej miejsce zaj­
muje kupno-sprzedaż '); powoli zuikają  daniny i w ynagro­
dzenia jak iekolw iek  w natu raliach ; wszelkie długi, czynsze, 
place itd. oznacza się w pieniądzu, dochód każdego oblicza 
się w pieniądzu; taksam o jego rozchody, produkcya dla bez­
pośredniego zaspokojenia potrzeb ustępuje m iejsca produkcyi 
na zbyt; rezultat produkcyi uwidocznia się nie w sumie w y­
tworów gospodarstw a, lecz w sumie uzyskanych na targu  
pieniędzy, od których stosunku zam iennego do wszelkich in­
nych wytworów, od których siły kupna zależy też byt i do­
brobyt każdego producenta. P ieniądz spełnia przeto rolę m ia­
ry i ekw iw alentu wartości; on oznacza naszą silę ekonom icz­
ną, naszą zdolność lepszego lub gorszego zaspokojenia potrzeb; 
to też w epoce gospodarstw a pieniężnego musi każdem u na 
tem zależeć, aby pieniądz swej siły kupna nie tra c i ł , aby 
jego wartość nie u legała  gwałtownym zm ianom , bo każda 
tak a  zm iana wartości monety w strząsa naszem położeniem 
ekonomicznem, może zachwiać i zniweczyć pożądaną równo-

')  Porównaj P a u l u s  1. 1. Dig. X V III, I. „Origo emendi 
vendendique a permutationibus coepit. olim enim non ita 
erat nummus neque aliud m era , aliud pretium vooabatur, 
sed unusquisque secundum neeessitatem temporum ac rerum 
utilibus inutilia perm utabat, quando plerum que evenit, u t 
quod alteri superest alteri desit. sed quia non semper nec 
facile concurrebat, ut, cum tu haberes, quod ego desidera- 
rem, invicem haberem, quod tu accipere velles, electa ma­
teria  est, cuius publica ac perpetua aestimatio difficultati- 
bus permutationum aequalitate quantitatis subveniret. eaque 
m ateria forma publica percussa usum dominiumque non 
tam ex substantia praebet quam ex quantitate , nec u ltra 
merx utrumque sed alterum pretium vocatur.“



w agę dochodów i wydatków, utrudnić zaspokojenie potrzeb 
życia.

Postulat ten niezmiennej wartości pieniądza, wprow adza 
nas jednakże w błędne kolo. P ieniądz spełnia rolę m iernika  
wartości, to też, ja k  każda miara, winien być stałym i niezm ien­
nym. M iernikiem wartości może jednakże być tylko wartość, 
a  ponieważ każda w artość je s t zm ienną, zm ienia się przeto 
i wartość pieniądza, k tóry  iako m iernik właśnie niezmiennym 
być powinien. Sprzeczności tej usunąć zupełnie nigdy nie 
zdołamy, nigdy nie uzyskam y istotnego m iernika wartości, 
k tóryby równie był niezm iennym , ja k  m etr lub g ram ; cho­
dzić też tylko może o t o , ja k  zmienność wartości pieniądza 
ograniczyć i w najciaśniejsze ująć ram y, a zagadnienie to 
stanowi treść i istotę Jcwestyi monetarnej. Jej źródłem jest 
chwiejność wartości p ien iądza , a zadaniem  zajm ujących się 
kw estyą m onetarną pisarzy jest: zbadać przyczyny tej cliwiej- 
ności, oraz w ynaleść środki i w skazać sposoby mogące uchy­
lić, a przynajm niej osłabić wpływ przyczyn , wywołujących 
zmiany wartości pieniądza.

Już Adam Smith w skazyw ał obszernie na niebezpie­
czeństwo z tych zmian w ynikające, zwłaszcza skoro zobo­
w iązanie w pieniądzu oznaczone, na długi szereg lat ma się 
rozciągać. B adając zaś przyczyny tych zm ian, w idział je  
Smith z dwóch pow stające źródeł, nasam przód z um niejsza­
nia zaw artości kruszcu w nominalnie tejsam ej monecie — co, 
ja k  wiadomo, jeszcze pod koniec zeszłego wieku na w ielkie 
rozm iary prak  ty kow ano, — a powtóre ze zmiany wartości 
kruszcu. P ierw sza z tych przyczyn może być uw ażaną obec­
nie już  za uchyloną, odpowiednie ustawodawstwo m onetarne 
nie dopuszcza um niejszania zawartości czystego kruszcu 
w monecie, a zresztą w razie potrzeby je s t pieniądz papie­
rowy dla skarbu skuteczniejszą i w łaściw szą pom ocą, niż 
redukcya monety, ta  bowiem alteruje cały system monetarny, 
a pieniądz papierowy tego bynajm niej nie czyni.

Mniej szczęśliwe rezultaty osiągnięto natom iast co do 
drugiej przyczyny zmian wartości p ien iądza , a raczej nie 
osiągnięto tu praw ie żadnych rezultatów. Drugiej tej kate- 
goryi, wypływ ającej ze zmiany wartości szlachetnych krusz­
ców, nie zdołamy, jak to  już w spom niano, nigdy uchylić zu­



p ełn ie , ale dążenia nasze winny być skierowane do tego, aby 
jej przyczyny zarówno ja k  skutki osłabić, przez tosamo n a j­
w iększą możliwie pewność zaprowadzić w stosunkach ekono­
micznych, a bolesne przesilenia i epoki przejściowe coraz rzad- 
szemi i mniej dotkliwemi uczynić. Skoro bowiem podrożeje 
kruszec, to podrożeje i pieniądz kruszcowy, wzrośnie jego siła 
kupna, w następstw ie czego spadają ceny. Podrożenie monety 
stanowi przeto zysk dla w ierzycieli, oraz ludzi pobierających 
stałe w pieniądzu oznaczone dochody; natom iast krzywdzi ono 
dłużników, a w rzędzie tych i państwo, rujnuje dalej produ­
centów, którzy w ytwory swe skutkiem  podrożenia monety 
będą musieli sprzedać niżej ceny, ja k ą  sobie przystępując 
do produkcyi obliczyli. N iejednokrotnie w ykaże w takim  ra ­
zie rezultat produkcyi pozytywny niedobór, koszta produkcyi 
wyniosą więcej, aniżeli uzyskana cena. Niedobór ten zmusi 
niejednego do zaw ieszenia produkcyi, bo w łasny kap ita ł go­
spodarza nie starczy na pokrycie strat. Kto przetrzym a to 
pierwsze wstrząśnienie, ten tylko natenczas będzie produko­
wał dalej, gdy mu się powiedzie obniżyć odpowiednio koszta 
produkcyi, a gdy ani podatków, ani kapitału  zakładowego 
ex post obniżyć nie może, to pozostają — prócz obniżki w y­
datków  przy zakupnie surowców —  jedynie zasługi i najm y 
nadające się do redukcyi, tak, że skutki podrożenia mouety 
odbiją się ostateczuie na robotnikach, którzy zmniejszenie 
sumy zarobku pow itają z goryczą i odczują boleśnie.

W inny sposób, ale niemniej fa ta ln ie , objaw iają się 
skutki obniżenia się wartości monety. Gdy siła kupna pie­
niądza się zmniejszy następuje ogólna zw yżka cen, na czem 
tracą wierzyciele zarówno, ja k  wszyscy pobierający stale w pie­
niądzu oznaczone dochody, a więc i robotnicy. Producenci 
zarabiają więcej, niż przypuszczali, dłużnicy z łatw ością spła­
cają swe d łu g i, ale urzędnicy i robotnicy nie są w stanie 
zaspokoić potrzeb, na których pokrycie jeszcze wczoraj ich 
dochód w ystarczał. — S tra ta  wierzycielom zadana, nie może 
też być obojętną dla społeczeństw a, bo stra ta  tak a  osłabia 
chęć kapitalizacyi, przytępia zmysł oszczędności, stanowiącej 
przecież jeden z w arunków dalszego, ekonomicznego roz­
woju.

11
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Ogólnie uw ażają obniżenie się wartości pieniądza za 
mniejsze z łe , niż jego podrożenie, tw ierdząc, że łatw iej złe 
następstw a ztąd w ynikające nsunąć lub ograniczyć — co isto t­
nie je s t praw dą, — mimo to jednakże uważać należy wszel­
kie zachw ianie wartości pieniądza za niepożądane i szkodli­
w e , a je s t 0110 tem szkodliw szem , im częściej zachodzi, im 
dalej od daw nego stanu odbiega, im więcej skacze z jednego 
w drugi kierunek. Bezpośredniem i nieuniknionem następ ­
stwem zmian wartości pieniądza musi być chwiejność i n ie ­
pewność w szelkich stosunków ekonom icznych, chwiejność i 
niepew ność, narażająca i najuczciwszą pracę na niespodzie­
wane i niezawinione szkody i straty , przynosząca niejedno­
krotnie korzyści i zyski niezasłużone tym , którzy najmniej 
takich zysków potrzebują. Gdzie pauuje chwiejność i niepew ­
ność stosunków ekonomicznych, tam ogranicza się produkćya, 
konsum pcya zm niejsza, ceny w zrastają  nieproporcyonalnie, 
praw idłow y rozwój gospodarstw a społecznego zostaje przer­
w anym , a natom iast w zrasta i pleni się niezdrow a spekula- 
cya, an ty teza pracy. Cliwiejność i niepewność stosunków eko­
nomicznych musi też skutkiem  tego oddziaływ ać zgubnie na 
całe życie, pracę i rozwój społeczeństwa, gdyż rezultat pracy 
każdego poszczególnego gospodarstw a staje się natenczas za­
leżnym od przypadkow ości; każda czynność musi się liczyć 
z ałeatorycznym  elementem, co w w ysokim  stopniu i pod każ­
dym względem smutne wywołuje następstw a. P raca człowie­
ka  od samych pierwocin naszego rozwoju sta ra ła  się wpływ 
przypadkowości z życia naszego usunąć, a przynajm niej dzie­
dzinę tego wpływu ścieśnić. Nie wszędzie jest to możebnem, 
nie na każdem  polu jesteśm y zdolni tego dokonać; niejedno­
krotnie napotykam y w tym względzie na trudności i zapory 
stawiane nam przez św iat zewnętrzny, na których przełam a­
nie braknie możności lub sił; ale gdziekolw iek jesteśm y 
w stanie wpływ przypadkow ości znieść lub ograniczyć, tam 
powinniśmy to uczynić. W ystarczy tu wspomnieć o wszelkich 
rodzajach ubezpieczeń, które aczkolw iek niezdolne usunąć 
samego p rzy p ad k u , s ta ra ją  się przynajm niej ekonomicz­
ne następstw a z przypadku w ynikające złagodzić. Najnow­
szy rozwój ubezpieczeń, coraz to dalsze rozszerzanie zak re­
su ich działan ia , św iadczą o tem najlepiej. Bezwrątpienia
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też każda p o zy c ja , ja k ą  nam się powiedzie uchylić z pod 
wpływu przypadkow ości, je s t zwycięstwem kultury, stanowi 
postęp ludzkości ; każda  pozycya, ja k ą  na rzecz przypadko­
wości tracimy, je s t smutnem cofaniem s ię , które ludzkość 
z drogi pożądanego postępu sprow adza na  m anowce zastoju 
i upadku.

I  cóż powinny czynić poszczególne p aństw a, aby usu­
nąć chwiejność i niepewność stosunków m onetarnych ? Różni 
różne w skazyw ali na to sposoby, różnie oceniali przyczyny 
zachw iania wartości p ien iądza, i pom im o, a może w łaśnie 
dla doniosłego znaczenia tej kw esty i, niem a jeszcze zgody, 
bo tu nie chodzi jedynie  o in teresa n au k i, o praw dę teore­
tyczną, ale tu chodzi o najdrażliw sze kw estye życiowe, o byt 
m ateryalny i siłę ekonomiczną. A tym czasem  wśród ogólnej 
niezgody nie stały narody spokojnie, nie odczekały cierpliwie 
teoretycznego zdecydow ania sprawy, ale za w iszącego jeszcze 
sporu przystąpiono czynnie do przeprow adzenia reform mo­
netarnych , zadając przez to bolesne rany i sobie i drugim.

W rzędzie tych niefortunnych i przedwczesnych reform 
dom inującą odegrała rolę ustaw a m onetarna niem iecka z lat 
1871 i 1873. Od niej dopiero datuje i jak o  jej skutek w y­
stąpił ten wielki nieporządek i wir, jak i obecnie panuje w dzie­
dzinie monetarnej. I  dawniej i dziś były różne w aluty w pań­
stwach europejskich, ale dawniej mimoto był spokój w dzie­
dzinie m onetarnej, bo w aluty poszczególnych państw  miały 
piętno trw ałości, a dziś niem a ni spokoju, ni porządku , bo 
reforma niemiecka zmusiła i inne państw a do m yślenia o 
ewentualnej reformie m onetarnej, w ycisnęła na wszystkich 
w alutach piętno tym czasow ości, k tóra  też je s t źródłem dzi­
siejszej chw iejności, nieporządku i obaw m onetarnych. Na 
początku X IX  wieku m iała F rancya walutę podw ójną, An­
glia od r. 1816 walutę złotą, Rzesza niem iecka w alutę srebr­
ną, uregulow aną ostatecznie konw encyą z r. 1857. Różność 
w alut nie w pływ ała jed n ak  zgubnie na stosunki m iędzyna­
rodowe, a to z dwóch przyczyn: raz d la teg o , że wyłączne 
przyznanie waluty srebru w Niemczech a złotu w Anglii, nie 
stanowiło jeszcze stanowczego odebrania drugiemu kruszcowi 
znaczenia m onetarnego i kom pensowało się wzajemnie, a po­
tem , że na mocy ustaw y francuskiej mógł każdy tam  za-



mieniąc dowolną ilość złota i srebra na podstaw ie prawem 
oznaczonego stosunku złota do srebra, ja k  1 :15V 2 , skutkiem  
czego też stosunek ten nader nieznacznym  ulegał zmianom 
na rynkach europejskich. Pew ne trudności m iała F rancya 
skutkiem  swej w aluty po r. 1850, gdy produkcya złota przy­
brała rozm iary, jak ich  nie pomną dzieje, z drugiej zaś stro ­
ny w zrastał silnie popyt za srebrem dla Indyj i całego W scho­
du. Zbyć złoto, ja k  nabyć srebro , było najłatw iej na targu 
paryskim , gdzie każdy m iał prawo żądać W3rbijan ia  na swój 
rachunek dowolnej ilości monet srebrnych i złotych. Z praw a 
tego skorzystano też obficie, nowe złoto szło nieustannie do 
mennicy francuskiej, w obiegu coraz więcej daw ał się uczu- 
w ać brak  monet srebrnych , co ostatecznie F rancyę zmusiło 
do częściowej zmiany ustaw odaw stw a, a  mianowicie prze­
m ienienia dwu- i jednofranków ek w monetę zdawkową, w y­
bijaną podwartościowo. Chwilowe niedogodności, jak ie  dla 
stosunków m onetarnych francuskich w ynikły z gw ałtownych 
zmian w podaży i popycie szlachetnych kruszców, zdaw ały 
się silnie przem aw iać przeciw  panującej we Francyi walucie 
podwójnej, a  za w alutą pojedynczą. To też panującą wówczas 
teoryą naukow ą stał się monometalizm. Zwolennicy tegoż, zapo­
m inając o ważnej różnicy, zachodzącej między kruszcam i sta- 
nowiącemi m ateryał monety a resztą wytworów, w ystąpili s ta ­
nowczo z potępieniem w aluty podwójnej, tw ierdząc, że przecież 
„nie ustaw y państwa, lecz jedynie podaż i popyt decydują o 
cenie i wartości w szelkich przedmiotów, taksam o i o wartości 
i w zajem nym  stosunku złota i srebra. Gdzie państwo niepomne 
tej praw dy, ustanowi stały  stosunek kruszców i zaprowadzi 
podw ójną w alu tę , tani będą wieczne zmiany, w ieczna nie­
pewność w stosunkach m onetarnych. W aluta podwójna utrzy­
m a się tylko tak  d ługo, ja k  długo targow y stosunek krusz­
ców będzie zgodnym ze stosunkiem  oznaczonym w ustawie. 
Skoro stosunek ten zmieni się na targu, to w kra ju  podw ój­
nej w aluty pozostaje tylko kruszec potaniały, kruszec podro­
żały wycofują spekulanci z obiegu i ze szkodą kraju a zys­
kiem własnym  wiozą go na ta rg i, gdzie go więcej cenią, 
gdzie ten w łaśnie kruszec m a w iększą siłę kupna. Moneta 
k rajow a sk łada się natenczas praw ie wyłącznie z potaniałe- 
go kruszcu, skutkiem  czego w zrasta ją  ceny z krzyw dą ludzi,
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biorących stale w pieniądzu oznaczone dochody, i krzyw dą 
wierzycieli. N ieproduktyw na spekulacya w szlachetnych krusz­
cach, ma skutkiem  podwójnej w aluty szerokie pole działania 
przed sobą, ona też się rozrasta, s ta ra  się  w yzyskać choćby 
najm niejszą zmianę stosunku kruszców, s tara  się naw et zm ia­
ny te wywoływać, czego w szystkiego nieuniknionem  następ­
stwem musi być ciągła chwiejność wartości monety, a to n a j­
gorszym  i najzgubniejszym  błędem  ustaw odaw sta m onetarne­
go, przed którym  w łaśnie ludy chronić się powinny. T ak i 
mając cel, nie można się zgodzić —■ tw ierdzą monometaliści
—  na walutę podwójną, ale ludy muszą zaprowadzić walutę 
poojedynczą, złotą lub srebrną , odpowiednio do swych potrzeb 
i do rozwoju ich gospodarstw a. P rzy walucie pojedynczej nie 
można w praw dzie uchylić zupełnie zmian wartości p ieniądza 
■— bo pieniądz je s t nietylko m iarą, jak  m etr albo gram, lecz 
i ekw iw alentem  wartości — ale państw o m ające w alutę po­
jedynczą odczuwa tylko zmiany dotyczące jednego w yłącznie 
kruszcu, stanowiącego w łaśnie m ateryał monety w tym  k ra ­
ju ;  zmiany wartości kruszcu drugiego, nie w yw ierają żadnego 
w pływ u; przeciwnie zaś państw o o walucie podwójnej odczuwa 
zmiany wartości tak. srebra, ja k  złota. Podczas gdy dalej przy 
walucie pojedynczej, zm iana wartości kruszcu następuje 
bądź ku zwyżce, bądź ku zniżce, i przez tosam o kom pensuje 
niejako straty  w ynikłe ztąd raz dla dłużników, drugi raz dla 
w ierzycieli, to przy walucie podwójnej pozostaje w kra ju  
zawsze tylko taniejący k ruszec, zawsze dłużnicy odnoszą 
korzyść, wierzyciele zawsze stratę, niem a tu żadnej kom pen­
saty , a to je s t wysoce i niepolitycznem i n iespraw iedliw em u 

Miejsce nie pozw ala już na dalsze rozprow adzanie teo- 
ryi monometalistów, dodam y więc tylko, że podczas gdy 
dawniej w iększość m onometalistów oświadczała się za wa­
lu tą  srebrną , to po odkryciu bogatych kopalń Kalifornii i 
Australii, w iększość ta  pozostała w ierną monometalizmowi — 
ale opartemu na złocie. Z a wprowadzeniem  w państw ach eu­
ropejskich złotej waluty, m iał też przem aw iać i rozwój h i­
storyczny; niegdyś używ ały ludy kruszców  nieszlachetnych, 
później srebra, a  dalszy znów rozwój gospodarstw a społecz­
nego dom aga się zaprow adzenia w aluty złotej, bo srebro już 
za ciężkie, za mało wartościowe. Olbrzymia podaż nowowy-



produkowanego złota —  której rozm iary wówczas znacznie 
przeceniano, ja k  tosamo powtórzyło się w k ilka  lat później, 
przy ocenianiu produkcyi srebra —■ spotykająca się ze w zros­
tem popytu za srebrem dla Indyj, zdaw ała się nader ułatw iać 
pozbycie dawnych monet srebrnych i zaprow adzenie waluty 
złotej w państwacli europejsk ich , bo i tak  już we Francyi 
zdawało się po r. 1860 tylko złoto obiegać: Nawet bogactwo 
Anglii i je j rozwój ekonomiczny starano się wówczas wytłó- 
m aczyć posiadaniem  w aluty z ło te j, k tóra rzekomo chroniła 
tam tejsze gospodarstwo społeczne od zmian i chwiejności, 
na jak ie  państw a o innych w alutach były narażone.

W takim  stanie rzeczy i opinii publicznej, zwołuje N a­
poleon III  w r. 1867 pierw szą m iędzynarodową konferencyę 
m onetarną, na  której w iększość reprezentow anych państw  
zgodziła się w zasadzie na zaprow adzenie w aluty złotej. 
Konferencya ta  nie osiągnęła , co zam ierzała, praktycznych 
następstw  nie m iała , ale mimoto ma ona w ielkie znaczenie 
zasadnicze. Było to pierwsze publiczne uznanie, że stosunki 
m onetarne są  spraw ą międzynarodowej, i w drodze m iędzyna­
rodowego porozumienia uregulowane być powinny. T a  myśl 
da ła  też początek zawartej w r. 186;') unii m onetarnej, t. zw. 
łacińskiej, pomiędzy Francyą, W łochami, Belgią! i Szw ajcaryą.

Przeciw ko panującej doktrynie monometalistów i posta­
nowieniom kouferencyi, podniosła się jednakże niebawem ży­
w a opozycya, a podniósł j ą  mianowicie Ludw ik W ołowski, 
broniąc zasadniczo w aluty podwójnej i tw ierdząc, źe zdemo- 
netyzowanie srebra przez którekolw iek z w iększych państw , 
zachwieje silnie wzajemnym stosunkiem i w artością szlachet­
nych kruszców, wprowadzi chwiejność i niepewność w sto­
sunki m onetarne, co silne i długotrw ałe przesilenie ekono­
miczne, przewrót stosunków m onetarnych i zarobkowych za 
sobą pociągnie.

Obecnie jesteśm y w epoce tego przesilenia. T rw a ono 
już całe la ta  i la ta  jeszcze trw ać może, n ik t nie zdoła prze­
widzieć, k iedy i ja k  ono się skończy. Ze w szystkich stron 
podnoszą się skarg i i narzekania na złe czasy; wszędzie od­
czuto skutki przesilenia; wszędzie w ystępują z sobą do w al­
ki różne gospodarcze klasy, a  i państw a staczają obecnie 
zupełną w ojnę cłową. I  gdzież leży tego p rzyczyna?  Często
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słyszymy o nadprodukcyi, a mianowicie zarzutem tym sta ­
rano się wytłómaczyć zniżkę cen płodów roln iczych , miano ­
wicie zboża i mięsa. Ale czyż to nie zakraw a na gorzką i 
bolesną ironię mówić o nadprodukcyi środków pożywienia, 
gdy cała ludność robocza żyje w n iedostatku , nędznie się 
odżywia, zredukow aną je s t przeważnie do konsum pcyi ziem ­
niaków. a lepszego pożywienia, dobrego chleba, mięsa, cukru, 
zaledwie jak o  zbytku używ a? I  czyż w lakiem  położeniu 
rzeczy godzi się mówić o nadprodukcyi, czyż można słusznie 
domagać się ograniczenia produkcyi rolniczej ? Bynajmniej. 
Ograniczenie produkcyi nie je s t środkiem  chroniącym od nad­
produkcyi i je j skutków.

W m iarę ograniczania produkcyi zmniejsza się zaro­
bek zatrudnionych przy niej robotników; w m iarę um niejszenia 
zarobku, zm niejsza się ich siła  kupna, a tego następstw em  
zmniejszenie konsumpcyi, tak , że zmniejszona produkcya po- 
nowrnie będzie w yższą od konsum pcyi, będzie znów nadpro- 
dukcyą. Nie na tej drodze szukać nam  ratunku, leży on gdzie­
indziej, leży w pożądanem  uregulowaniu stosunków m onetar­
nych świata, przywróceniu pewności w tej dziedzinie, czego 
następstwem  będzie ożywienie ducha przedsiębiorczego, zw ięk­
szenie zarobku szerokich w arstw  ludu, zwiększenie konsum p­
cyi. Konsumpcya pozostała w tyle po za p ro d u k cy a , zarobek 
ogółu nie w zrastał odpow iednio, i to przyczyną przesilenia. 
Że zaś zarobek nie w zrastał, lecz naw et się zmniejszył, tego 
w znacznej części przyczyną zachwianie stosunków m one­
tarnych św iata. Zachwianie to wywołanem zostało przede- 
w szystkiem  niefortunną reform ą m onetarną niem iecką. P ra ­
wami z la t 1871 i 1873 zaprowadzono w Niemczech złotą 
w alutę, a równocześnie uchwaliły tosamo D an ia , Szw ecya i 
Norwegia, oraz Stany Zjednoczone. Niebawem  rozpoczęły też 
Niemcy zbywać swe zapasy srebra, które r. 1871 około pół­
tora m iliarda m arek w ynosiły. T ak  sam a uchw ała demone- 
tyzacyi srebra, ja k  efektyw ne rozpoczęcie sprzedaży daw nych 
m onet, spotykające się na targu  londyńskim  ze w zrastającą 
podażą świeżo wykopanego srebra, złożyły się na deprecya- 
cyę tegoż i zachwianie dawnego stosunku do złota. Równo­
cześnie zawiesza F rancya r. 1874 bicie srebrnych monet na  
rachunek pryw atny, a  cała unia łacińska nasam przód ogra­

2
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nicza, następnie zaw iesza zupełnie w ybijanie obiegowych mo­
net srebrnych.

Zawieszenie wolnej w ym iany kruszcu w Paryżu pozba­
wiło św iat czynnika, który był skutecznym  regulatorem  w za­
jem nego stosunku srebra i złota. Srebro straciło swe dawne 
znaczenie, stało się tylko towarem, który też w  m iarę wzro­
stu podaży, a obniżki popytu, począł trw ale i znacznie tracić 
na w artości. Równomiernie z obniżką wartości s reb ra , obni­
żył się i kurs papierów i wierzytelności na srebrze opartych, 
obniżyła się wartość srebrnego pieniądza, co naturalnie w sze­
rokich kołach liczne wywołało stra ty  i dotkliw ie uczuć się 
dało. Wobec tego przystąpiono r. 1878 w Stanach Zjedno­
czonych do zm iany ustaw y m onetarnej z r. 1873 i uchwalono 
t. zw. B lan d -b il, zobowiązujący rząd do w ybijania co mie­
siąc 2 —4 milionów dolarów srebrnych na podstaw ie stosunku 
srebra do złota, ja k  1 6 :1 . Równocześnie przyszła do skutku 
za inicyatyw ą Stanów Zjednoczonych m iędzynarodow a kon- 
ferencya m onetarna, ale rozeszła s ię , nie stworzywszy nic 
dodatniego. Tensam  los spotkał zw ołaną r. 1881 konferencyę, 
k tóra się odroczyła na czas nieograniczony, ale dotąd ani 
zwołaną, ani zapow iedzianą ponownie nie została. — Srebro 
tym czasem  traciło coraz dalej, to też r. 1879 rząd niem iecki 
poniósłszy już przeszło 90 milionów m arek straty , zaprze­
staje sprzedaw ać srebro i daw ne ta lary  wycofywać z kursu. 
Siedm lat minęło już od tego czasu , a rząd niemiecki ani 
kroku dalej nie uczynił, bo nie wie, w którym  kierunku na­
leży go uczynić. De nomine je s t w Niemczech w aluta złota, 
de fa c to  zaś kursuje jeszcze około 450 milionów w srebr­
nych ta la ra c h , uposażonych w pełną w a lu tę , obiegających 
jak o  3 m ark i, chociaż istotna ich wartość obecnie zaledwie 
m arek 2.25 wynosi. Niemcy utkw iły przeto na drodze refor­
my, w tył iść nie m ogą, naprzód iść nie śm ią , doszły do 
w aluty ułom nej, a bynajm niej nie są zabezpieczone przed 
niebezpieczeństwem utknięcia na walucie papierowej.

Podobnie niefortunne i nieznośne stosunki panują w k ra ­
jach  unii łacińskiej i S tanach Zjednoczonych. W Stanach 
Zjednoczonych w ybijają bezustannie podług postanowień 
B land-bilu  srebrne dolary, których n ik t nie chce przyjm o­
wać, a od k ilku lat coraz szersze koła dom agają się znie-
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sienią tego bilu. — Unia łacińska została pod koniec roku 
zeszłego przedłużoną do 1 stycznia 1891 r . , ale obecnie już 
umówiono w arunki rozw iązania j e j , do czegoby też praw do­
podobnie przyszło, gdyby stosunki dalej tak  miały pozostać, 
ja k  są teraz. I S tany Zjednoczone i U nia łacińska m ają tak- 
samo, jak  Niemcy, pełno obiegowej monety srebrnej — do­
larów i pięciofranków ek —  uposażonej w walutę, istotnie pod- 
wartościowej, i one utkw iły na walucie ułomnej.

Austro-W ęgry i Rosy a m ają de nom ine  walutę srebrną, 
de fa c to  papierową, a choć w obecnych stosunkach nie można 
spodziewać się stanowczej zm iany w tym  względzie, ani jej so­
bie życzyć, to jed n ak  w aluta papierow a je s t zawsze stanem  anor­
malnym, który rychlej czy później należy i potrzeba usunąć. Z R o­
sy i głuche tylko w tej spraw ie dobiegają wieści. W Austro-W ę- 
grzech zaw ierał art. X II ugody z r. 1878 przyrzeczenie bez­
pośredniego przedłożenia obustronnym parlam entom  wniosków 
rządowych, w spraw ie przywrócenia w ypłat k ruszcem ; tego­
roczne zaś przedłożenie ugodowe, je s t więcej 'oględnem , nie 
posuwa się tak  daleko i mówi tylko o powołaniu obustron­
nych komisyj dla zbadania kw estyi monetarnej i podjęcia 
czynności przygotow aw czych.

T ak  więc z w yjątkiem  Anglii, nie ma żadne ze znacz­
niejszych państw  porządku w swej w alucie, w szystkie są 
w stanie przykrej tymczasowości. Im dłużej stan  tak i trwa, 
tem zgubniejszym się sta je , to też z początkiem  bieżącego roku 
miały sejmy B erlina, P aryża i W aszyngtonu swe w ielkie 
obrady m onetarne, a i w Anglii spraw a ta  była niedawno 
przedmiotem gorącej dyskusyi. Anglii bowiem musi wielce 
na tem zależeć, aby nie przyszło do gw ałtownego podroże­
nia złota, przeciwko czemu jednakże obecne stosunki m one­
tarne św iata żadnej nie staw iają  zapory. Zresztą w ielka 
obniżka wartości srebra dała się już  Anglii uczuć dotkliwie, 
mianowicie w je j stosunkach z Indyam i. Obniżenie w alu­
ty  srebrnej —  a ta  panuje w Indyach — stanowi premię 
eksportow ą dla produktów indy jsk ich , zarazem  stanowi w y­
sokie a  skuteczne cło na produkta krajów  o złotej walucie. 
To też eksport angielski do Indyj cofa się z roku na rok, 
a  chwilowe podniesienie się tegoż w pierwszych miesiącach 
bieżącego roku, zostało spowodowane silnie odczutym w ca­
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łej Anglii zastojem eksportowym , który  zmusił producentów, 
czekających darem nie na lepsze czasy, do pozbycia towaru 
za jakąbądź cenę. S traty  poniesione przytem  niemałe, a wzmo­
gły się one jeszcze skutkiem  gw ałtownego spadku cen srebra, 
pociągających za sobą spadek kursu weksli indyjskich. Un- 
cya srebra na targu  londyńskim  zeszła w ciągu 13-tu lat 
z 607/8 pensa , co odpowiada stosunkowi złota do srebra 
1 :1 5 7 , ,  na 43 V2 d ., w początku sierpnia b. r. naw et na 
42 d . , stosunek do złota zmienił się z 1 : 15V2 na 1 :2 1 2/3, na­
w et 1:22,45, srebro straciło o 28 —31% - Im więcej srebro 
traci, tern trudniejszym  staje się eksport z Anglii do Indyj J), 
to też znaczna w iększość angielskich Izb handlowych zażą-

’) Za 1 rupię można było kupić w In d y ach :

r. 1870 r. 1874 r. 1876 r. 1880 r. 1882 r. 1884
seers ryżu 15,2 13,8 15,o 14,5 17,o 13,3

!) pszenicy 1 2,5 14,9 17,2 12,8 15,2 16,6
n tatarki 19,5 23,5 26,0 21,7 25,6 24,9
n soli 13,6 14,8 14,8 11,4 14,3 14,8

Robotnik rolniczy zarabiał r. 1876 przeciętnie 6 rupij 10 
anas, 1884 r. 6 rupij 11 anas. (Por. Dr. Otto A r e n d t :  
„Der W ahrungsstreit in D eutschland.“ Berlin 1886. Str. 
25 i n.). Z cyfr powyższych w idać, że srebro , pomimo 
swej obniżki w Europie, nie straciło swej siły kupna w In ­
dyach; ani ceny, ani płace tam nie wzrosły. N ikt przeto 
nie miał większych dochodów, z którychby mógł też wię­
cej płacić za importowane z Europy przedmioty. Europejski 
eksporter musiał albo zaprzestać eksportu do In d y j, albo 
zadowolnić się otrzym ywaną dawniej, p łatną w srebrze ce­
ną. Zamieniając to srebro w Londynie, otrzymywał dwa­
dzieścia kilka do 30°/0 mniej z ło ta , a dyferencya ta po­
chłonęła cały jego zysk, jeżeli nie więcej, musi też oddzia­
ływać hamująco. Tensam  fakt zachęca natom iast nader do 
importu z Indyj, gdyż płacąc na miejscu w Indyach tęsam ą 
cenę w srebrze, co dawniej, płaci importer angielski isto t­
nie mniej o 25— 30 °/o? bo za m niejszą ilość złota tęsam ą 
co dawniej sumę srebra otrzyma. Okoliczność ta  stała się 
w znacznej mierze powodem szalonego eksportu indyjskiej 
pszenicy, którego w artość z 22 milionów marek w r. 1879/80 
wzrosła na 177 milionów w r. 1883/84. Ogólnie je s t wia- 
domem, ja k  niekorzystnie na ceny płodów rolniczych od­
działał zamorski import zbożowy, a tu  widzimy, że jego 
przyczyną w znacznej części są  obecne stosunki monetarne.
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dala  w ysadzenia parlam entarnej lub królew skiej komisyi, 
któraby kw estyę m onetarną wszechstronnie zbadała i wygo­
tow ała wnioski zdolne doprowadzić do uchylenia obecnego, 
tak  fatalnego stanu stosunków  m onetarnych. Takisam  postu­
la t staw iła w swym z początkiem  lata  b. r. ogłoszonym 
referacie kom isya kró lew ska, w ysadzona do zbadania p rzy ­
czyn zastoju handlow ego; tosamo żądanie staw ia tam tejsza 
liga b im etalistyczna, do której zarządu należy wielu w ybit­
nych członków parlam entu, to też niebawem  pewnie zostanie 
m ianow aną angielska kom isya m onetarna. Jak ie  będą wnioski 
tej komisyi, trudno przew idzieć, ale to pew na, źe sam fakt 
dom agania się takiej kom isyi w yciska i na walucie angiel­
skiej piętno tymczasowości, jak ie  tak  silnie stoi wy rytem  na 
walucie w szystkich innych ważniejszych państw .

Cechą obecnych stosunków m onetarnych całego św iata 
je s t tymczasowość, niepewność. Stosunek złota do srebra jest 
tak  silnie zachw ianym , ja k  nigdy nic podobnego nie w ska­
zują dzieje; złoto drożeje trw a le , ' srebro traci trw ale siłę 
kupna. Pewność w stosunkach ekonomicznych znikła zupeł­
nie, nikt nie wie co począć, żeby od stra t się uchronić, duch 
przedsiębiorczy jest zupełnie z łam anym , w strzym anym  nor­
malny rozwój p rodukcy i, bo nikt nie chce zaw ierać umów 
długoletnich, nie w ied ząc , ileby też z czasem m usiał oddać; 
dług i procent pozostanie bowiem tensam  nom inalnie, lecz 
może się zmienić m ateryalnie, a to jest hamulcem w szelkie­
go działania. Zgubne następstw a ztąd w ynikające w ysunęły 
też na pierwszy plan kw estyę monetarną; odnośna literatura 
w zrasta  niemal z dnia na dzień; coraz to szersze koła biorą 
udział w dyskusy i, która pomimoto nie doprow adziła do 
choćby teoretycznego tylko zdecydowania rzeczy. W dysku- 
syi tej zarysow ały się wyraźnie dwa stronnictw a, monome- 
talistów  i bimetalistów. A rgum entacyą monometalistów, bę­
dących dziś prawie bez w yjątku zwolennikam i złota, przy 
toczono już wyżej ; bimetaliści, uznając za uzasadnione obawy, 
jak ie  poduoszono przeciw walucie podwójnej w jednem  tylko 
państw ie, dążą do stw orzenia m iędzynarodowej unii mone­
tarnej z w alutą podw ójną, a unia ta  m iałaby, ile możności, 
w szystkie państw a cywilizowane obejmować.

Adhuc sub iudice lis est. Oba wspomniane obozy nie



ustają w walce, a w alka ta  staje się tern więcej zażartą, że 
tu nie chodzi jedynie o teoretyczną praw dę, ale że tu wcho­
dzą w grę najżyw otniejsze in teresa m a te ry a ln e , które n ie ­
jednego powodują do zam knięcia oczu na interesa ogó łu , a* 
sk łan iają  do zw ażania tylko na swe in teresa pryw atne. I tu 
daje się uczuwać w alka kapitału  z p racą , a ztąd też je s t 
w ynik tej w alki n iepew nym , bo to w alka o in te re sa , a nie
o prawdę.

Co do jednego tylko punktu jest zgoda ogólna, a  m ia­
nowicie, że obecne stosunki monetarne są  nieznośne i zgubne, 
że b ąd ź jak b ąd ź  kw estyę m onetarną corychlej należy za ła ­
twić. Co do środków jej rozw iązania, niem a już zgody, tak- 
samo ja k  jej niema co do ocenienia przyczyn, które obecny, 
tak  przykry  stan  kw estyi m onetarnej wywołały. Przytaczać 
różne zdania, jak ie  z jednej i drugiej strony tak  co do tych 
środków, ja k  przyczyn objaw iono, miejsce już nie pozw ala, 
to też w ypada się ograniczyć do zaznaczenia tylko k ilku myśli 
zasadniczych, o których przy omawianiu i rozw iązyw aniu tej 
kwestyi pam iętać należy.

Nasamprzód nasuw a się więc pytanie, czy każcie pań­
stwo z osobna może i powinno swe stosunki m onetarne au ­
tonomicznie uregulow ać, nie oglądając się na innych, czy 
też należy dążyć do wytw orzenia międzynarodowego poro­
zum ienia i dopiero po osiągnięciu tegoż przystąpić razem 
z innemi państw am i, związanemi w w ielką unię m onetarną 
do uregulow ania swej w aluty? Chcąc trafnie odpowiedzieć 
na to p y tan ie , należy zbadać, jak ie  czynniki w pływ ają na 
zachwianie wartości p ien iądza, bo w szakże celem ustaw o­
daw stw a monetarnego winno być zabezpieczenie waluty k ra ­
jowej przed chw iejnością, ujęcie tej chwiejności w najciaś- 
niejsze granice. Zaznaczyw szy w yżej, że zmiany siły p ie­
niądza, spowodowane um niejszaniem  zawartości kruszcu w po­
szczególnych sztukach monety, można uważać obecnie za 
uchylone, należy tu wspomnieć o przyczynach zmian siły 
p ien iądza, spowodowanych zm ianą wartości szlachetnych 
kruszców, a nie mogąc się już zapuszczać w rozbieranie 
wszystkich w pływ ających na to czynników, coby nas w szcze­
góły nauki o wartości zaw iodło, zaznaczmy ty lk o , że co­
roczna produkcya szlachetnych kruszców, tak  wielka, ja k  się



nam w ydaje , stanow i jed n ak  tylko niew ielki ')  procent zapa­
sów, jak ie  ludzkość już posiada; to też zmiany w stosunkach 
corocznej podaży zachodzące, g ra ją  tylko m ałą rolę w spra­
wie wartości szlachetnych kruszców, a tosamo można powie-
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*) Ottomar H a u p t  (L’histoire monćtaire de notre temps) 
omawiając w resume swego dzieła zamieszczone tam cyfry 
statystyczne, w yraża się też (str. 414): „ils demontrent que 
le total stupśfiant des existences d’or et d’a rgen t, sous 
formę cle m onnaie, joue un role tellement preponderant 
dans la Question monetaire que les additions nouvettes, dont 
on fait souvent tan t de cas de nos jours, m  constituent en 
realitó qu'un fac teur relałwemenł inśignifiant, vis a-vis de 
cette accumulation colossale des metaux precieux.“ — P rzy ­
bytek coroczny złota i srebra należy bowiem przeciw sta­
wić istniejącym zapasom  kruszcowego p ien iądza, a te wy­
noszą podług obliczeń H aupta 17 miliardów f r .  w złocie, 
a  20 m iliardów f r .  iv srebrze.

Produkcya złota wynosiła w milionach franków  Haupt 
Str. 2 0 ):

w Australii w Ameryce w Rosyi w innych krajach ogółem
r. 1880 148 187 148 68 551
r. 1881 152 180 126 69 527
r. 1882 150 169 118 68 505
r. 1883 150 156 117 67 490
r. 1884 135 160 113 65 473

Razem 735 852 622 337 2.546

Produkcya srebra wynosiła w tysiącach kilogram ów:
w Ameryce w Meksyku w Niemczech w innych kraj. ogółen

r. 1880 943 701 186 650 2.480
r. 1881 1.034 721 187 650 2.592
r. 1882 1.126 738 215 690 2.769
r. 1883 1.111 739 235 810 2.895
r. 1884 1.174 685 248 700 2.807

Razem 5.388 3.584 1.071 3.500 13.543

Jak ą  wartość przedstaw iają te 13.543 tysięcy klg. srebra, 
trudno oznaczyć wobec zachwianej i ciągle zmiennej obecnie 
ceny srebra. Dawniej przy stosunku 1 : 1 5 1/2 liczono kilogr. 
czystego srebra za równy 222 fr. Obecnie tej ceny przyjąć 
już  nie m ożna; biorąc około 50 d. za uncyę sreb ra , t. j .  
182 fr. za kilogr. otrzymujemy wartość produkcyi srebra 
za 1880 r. 451, 1881 r. 472, 1882 r. 503, 1883 r. 526, 
1884 r. 510 milionów franków ; ogółem w ciągu tych pięciu 
la t 2.462 milionów franków.
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dzieć o kosztach p rodukcy i; te decydują tylko o produkcyi, 
nie o wartości kruszców. Natom iast głównym powodem zm ia­
ny wartości szlachetnych kruszców, je s t zm iana popytu za 
niemi. Popyt ten je s t dw ojak i: 1) na potrzeby przemysłowe, 
2) na potrzeby monetarne. Pierw szy z nich absorbuje znacz­
nie m niejszą część kruszców, najw iększa ich część służy ce­
lom m onetarnym . Popyt przem ysłowy rozw ija się dalej nor­
m alnie , jego wzrost zarówno ja k  trw anie w daw nych roz­
m iarach , nie alteruje też bynajm niej wartości pieniądza, 
ow szem , popyt przem ysłowy jest od wartości pieniądza za­
leżnym i podług niego się reguluje.

Nierównie donioślejsze znaczenie ma natom iast popyt 
w celach m onetarnych. Użycie szlachetnych kruszców, które 
niegdyś służyły tylko potrzebom ozdoby, na pieniądz pod­
niosło znacznie ich w artość, a wartość ta  utrzym uje się 
mniej-więcej niezm ienną, ja k  długo trw a tensam  popyt w ce­
lach m onetarnych. Popyt ten jest zależnym od ustaw odaw ­
stw a poszczególnych państw ; każde większe państwo zdoła 
przez zmianę swego ustaw odaw stw a m onetarnego zmniejszyć 
lub zwiększyć znacznie popyt za srebrem czy złotem , za­
chwiać ich wartość; żadne państwo nie jest zdolnem swojem 
ustawodawstwem  powstrzym ać zmian wartości pieniądza, w y­
wołanych reformami państw  innych. Jak  przykre następstw a

Strącając z dorocznego przybytku kruszców na potrzeby 
przem ysłowe i inne zużycie rocznie około 300 milionów 
z ło ta , a 100 milionów s reb ra , widzimy, że przybytek ten 
wynosił (por. Haupt str. 415 ):

r. 1884 170 „ - 1 %  410 „ =  2%,
Dodajmy tu jeszcze podane przez v. N  e u  m a n n - S p a ł -  

l a r t ’ a ^Uebersichten der W eltw irthschaft. Jahrgang  188] 
— 1882. Str. 332) cyfry o dotychczasowej produkcyi krusz­
ców w ogóle. Produkcya ta  w yn iosła :

od r. 1493-1850 (358 lat) 4,697.000 13,104-5 32'7 149,508.000 26,911-4 67-3 
od r. 1851-1882 (32 lat) 5,922.951 16,526-7 65-3 48,660.000 8,759-2 34-7 

Kazem 10,619.951 29,631-2 45-4 198,168.000 35,670-6 54 6

przy złocie przy srebrze
r. 1881 220 mil. =  1,3% 370 mil. =  1,85% 
r. 1882 200 „ = 1 ,2 %  400 „ = 2 ° /  
r. 1883 170 „ = 1 %  420 „ = 2

przy złocie
°//O,

kilogr. mil. mar. wartości

przy srebrze
°/

kilogr. mil, mar. wartości
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pociąga za sobą w szelka zm iana wartości pieniądza, wspom­
niano już w y że j; to też gdy  żadne państwo z osobna nie 
jest w stanie zmianom tym zapobiedz, pozostaje im jedynie 
droga międzynarodowego porozumienia, jako  środek jedyny, 
zdolny do utrzym ania niezm iennego popytu w celach mone­
tarnych, zarazem  zdolny do uchylenia najważniejszych przy­
czyn zmiany wartości pieniądza.

M iędzynarodowe konferencye m onetarne, jak ie  się już 
kilkakrotnie odbyły, a których myśl, podniesiona pierwotnie 
przez Francyę, stanowi napraw dę nie najm niejszą jej zasługę 
dziejow ą, są w ynikiem  uznania słuszności powyższego po­
glądu. Istotnie też w szystkie państw a są równo interesowane 
w uchyleniu gw ałtow nych zmian wartości pieniądza, a zmiany 
te pow stają głównie w skutek autonomicznych reform mone­
tarnych. Autonomiczne ustawodawstwo nie chroni od strat, 
zadanych autonomicznem ustawodawstwem państw  innych. 
I  cóż wobec tego mamy myśleć, gdy słyszymy protesta ino- 
nometalistów przeciw m iędzynarodowemu uregulowaniu kwe- 
styi m o n e ta rn e j! Pow iadają o n i, że państwo nie powinno 
wiązać sobie rąk  w tej najw ażniejszej dziedzinie, że winno 
tu sw ą niezależność utrzymać, ale czyż którekolw iek państwo 
jest w ogóle pod tym względem niezależnem ? Gdy Niemcy 
zaprow adziły walutę złotą i zam knęły swTą mennicę dla srebra, 
srebro zdegradow ały, to skutkiem  tego zdeprecyonowane zo­
stało nietylko srebro niem ieckie, lecz srebro całego świata. 
Niemcy bowiem nietylko w ystąpiły z ogromną podażą zdemone- 
tyzowanego srebra, przenoszącą znacznie coroczną tegoż produk- 
cyę, ale zmniejszyły popyt za srebrem, ścieśniły dziedzinę jego 
użycia , odjęły mu siłę uw alniania od zobow iązań, odebrały 
charak ter narodowego i m iędzynarodowego środka w ypłat, co 
naturalnie odjęło srebru znaczną część jego wartości. Gulden 
austryacki był dawniej w art 2/3 talara; podług dawnego sto ­
sunku srebra do złota powinien i dziś być równy 2 markom, 
ale skutkiem  reformy niemieckiej stracił on swe znaczenie i 
notują go obecnie zaledwie m arek 1,62 złotem , i w tym sa- 
mym stopniu spadla też w aluta austryacka w stosunku do 
francuskiej i angielskiej. I  czyż A ustrya była tu niezależną, 
pomimo, że żadnym trak tatem  nie była zw iązaną? Czyż ta  
swoboda ją  uchroniła od s tra t?  A gdyby teraz Austrya, czy



jakiekolw iek inne państwo —  co fatalnym  byłoby błędem  — 
zaprow adziła u siebie walutę złotą, to podniosłaby się ogrom­
nie wartość złota, nietylko w Austro-W ęgrzech, lecz na całym 
świecie, byłoby to ru iną wszystkich producentów i dłużników 
w krajach o złotej walucie, a ani Anglia, ani Niemcy nie są 
zdolne obecnie takiem u biegowi rzeczy zapobiedz. Autono­
micznie może każde państwo regulować jedynie stronę tech­
niczną kw estyi m onetarnej, a więc oznaczyć, ja k ą  jednostkę 
wagi bierze za podstaw ę swego system u, ile i jak ich  sztuk 
m a się z tej jednostki wagi w y b ijać , ja k  będą podzielone i 
połączone monety g łów ne, podług dziesiętnego, dwunastko- 
wego czy innego system u; te w szystkie urządzenia m ogą 
być mniej lub więcej praktyczne lub d o g o d n e , ale one nie 
w pływ ają znacznie na stosunki ekonomiczne. Pod tym w zglę­
dem jest też każde państwo zupełnie niezależnem  od sąsia­
dów i zmiany w sąsiednich państw ach nie a lteru ją bynaj­
mniej krajowego system u m onetarnego. Zupełnie inaczej stoją 
natom iast rzeczy co do strony ekonomicznej tej kw estyi. Zde- 
monetyzowanie którego kruszcu, lub wyłączne przyznanie mu 
w aluty w jak iem  wielkiem państwie, w strząsa w artością 
kruszcu w ogóle, cały św iat cywilizowany odczuwa boleśnie 
skutki tego w strząśnienia. Krajow e ustawodawstwo nie może 
zapobiegnąć reformom m onetarnym  w innych państw ach, re­
formy zaś takie są, ja k  już wspomniano, najw ażniejszą przy­
czyną chwiejnej wartości pieniądza, a gdy krajow e, autono­
miczne, izolowane ustawodawstwo nie jest zdolnem uchylić 
tej najw ażniejszej przyczyny zachw iania wartości kruszców, 
to nie można ani tej drogi doradzać, ani uważać formalnie 
dobre krajow e ustawodawstwo m onetarne za pomyślne i osta­
teczne rozw iązanie m onetarnego problemu. Jedynie w yrzekł­
szy się urojonej a szkodliwej wolności, uznawszy potrzebę 
porządku i pewrności, a nie wolności —  formalnej —  i chwiej- 
ności w dziedzinie m onetarnej, uznawszy, że pieniądz k rusz­
cowy je st insty tucyą m iędzynarodow ą, d a jącą  się eo ipso je ­
dynie w drodze m iędzynarodowych traktatów  pomyślnie zor­
ganizować, dojdziemy do upragnionych i trw ałych stosunków. 
Aby ten porządek zaprow adzić, w inny w szystkie państw a 
współdziałać równocześnie, winny stworzyć m iędzynarodową 
unię m onetarną, bo taby usuw ała stanowczo najw ażniejszą



przyczynę zmian wartości pieniądza kruszcowego i sta lą  w ar­
tość mu zapewniała.

Ale dalsze zachodzi pytanie, ja k ą  m a być ta  unia, mo- 
nometaliczną czy bim etaliczną? W odpowiedzi na to zaznacz­
my nasam przód, że potrzeby m onetarne społeczeństw cy­
wilizowanych w ym agają równoczesnego używ ania obu k rusz­
ców i nie mogą się ograniczyć do używania tylko jednego. 
D la wielkich w ypłat potrzeba złota, dla codziennych w ydat­
ków monet sreb rn y ch , a skoro i złoto i srebro je s t potrzeb- 
nem i razem m a w kra ju  obiegać, to koniecznem jest usta­
nowienie między niemi praw nego stosunku. W ybijanie monet 
handlowych nie zaspakaja  bowiem wskazanej co dopiero po­
trzeby. — Przy walucie srebrnej można jeszcze bicia zło­
tych monet uniknąć, em itując na wyższe sumy pokryty pie­
niądz papierowy, ale natenczas powstaje niebezpieczeństwo 
przejścia z czasem do waluty pap ierow ej, a przynajm niej 
istnieje silna do tego pokusa. Przy walucie złotej nie można 
się obyć bez monet srebrnych; istotnie przeto obiegają i złoto 
i srebro , a obiegają p o d ług  prawem  oznaczonego stosunku, 
i każdy podług tego stosunku przyjm ować je  jest obowiąza­
nym. Zwolennicy złota ignorują jednak  ten stan faktyczny, 
a naw et najw ażniejszym  ich argum entem  przeciw walucie 
podwójnej je s t tw ierdzenie, że państwo nie może stosunku 
kruszców oznaczać, bo nie państw o , lecz handlowe rynki 
św iata o wartości i stosunku kruszców o rzekają ; że ustano­
wiony prawem stosunek złota do srebra utrzym a się tylko 
na papierze, a w istocie państw a o t. zw. walucie podwójnej, 
będą m iały w alutę alternatyw ną, raz złotą raz srebrną. Ale 
tw ierdzenie to jest trafnem tylko o ty le , o ile chodzi o za­
prow adzenie waluty podwójnej tylko w jednem  państwie, ale 
je s t fałszywem, gdy chodzi o w ielką bim etalistyczną unię m ię­
dzynarodową. W zajemnym stosunkiem  kruszców zdołają tylko 
zachwiać czynniki, decydujące o wartości kruszców. Wyżej 
już zaznaczono, że wartość kruszców szlachetnych głównie 
zależy od popytu, że najw ażniejszym  popytem, istotnie o w ar­
tości złota i srebra decydującym  czynnikiem, je s t popyt w ce­
lach m onetarnych. Popyt ten zależy od ustaw odaw stw a po­
szczególnych państw . Gdyby najw ażniejsze państwa, jakoto: 
Anglia, Francya, Niemcy, Stany Zjednoczone, zaprow adziły
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podwójną walutę na  podstaw ie tegosam ego stosunku; gdyby 
w każdem  z tych państw  można zobowiązania swe um arzać 
złotem zarów no, ja k  oznaczoną w ustawie ilością srebra; 
gdyby w Londynie, P a ry ż u , Berlinie i W aszyngtonie wolno 
było pryw atnym  żądać wym iany sztab złotych i srebrnych 
na oznaczoną w ustaw ie ilość monety — a to w arunkiem  
niezbędnym przy walucie podwójnej — zkądby natenczas 
m iał przyjść popyt zdolny alterow ać uznany w tych pań­
stwach stosunek; gdzieżby byli ludzie tak  naiw ni, żeby za 
funt złota więcej dawać, niżby w owych państw ach dać po­
trzebowali ; komnżby wreszcie i w jak im  celu miało na po­
siadaniu złota lub srebra wyłącznie zależeć, gdy tak  złoto, 
ja k  srebro na najw ażniejszych rynkach św iata spełniałyby 
funkcyę p ien iądza , uposażonego w pełną w alu tę , taksam o 
byłyby zdolne kupow ać i um arzać zobowiązania. Sam a Fran- 
cya utrzym ała 70 lat oznaczony w jej ustawie stosunek 
złota i srebra, a wówczas istniał i był zmiennym popyt w y­
łączny raz za złotem dla A nglii, drugi raz za srebrem dla 
Indyj i całego W schodu; sam a F rancya sprostała tem u za­
dan iu ; popyt całego św iata nie zachwiał je j ustawodawstwa, 
nie zachw iała go podaż K alifornii, rzucającej na rynki 
św iata w ciągu lat kilku w iększe m asy złota, niż przedtem cale 
w ieki; — o ile przeto pew niejszą byłaby tak a  m iędzynarodo­
w a un ia , o ile m niejszą rolę grałby wówczas jakikolw iek 
obcy popyt ’). Obniżeniu się wartości któregokolwiek kruszcu,

’) Dla poparcia tego przytoczmy, że podług najnowszych obli­
czeń, wynosi suma środków monetarnych świata w ogóle: 
41.200 milionów franków . Z tego posiadają w milionach 
franków: F rancya 8.935, Algier 151, Belgia 820, W łochy 
1.756, Szwajcarya 233, Niemcy 4.097, Stany Zjednoczone 
6.465, Anglia 3.630, Indye 4.000. Wymienione tu państwa 
posiadają przeto razem przeszło 30.000 milionów franków, 
tak, że bezwątpienia one dominują w dziedzinie monetarnej, 
a połączywszy s ię , przedstaw iają siłę ekonomiczną, której 
reszta całego św iata zachwiać nie zdolna. Cyfry powyższe 
podaje H a u p t :  L ’histoire monetaire de notre temps. P aris 
1886 (str. 417 i n.). Podług tegoż au to ra , ma A ustrya 
monety kruszcowej w ogóle 594 milionów f r . , biletów nie- 
pokrytych 1.006, razem 1.600 milionów fr. Rosya monety 
kruszcowej 1.219, biletów 1.667, razem 2.886 milionów fr.



staw ia w łaśnie podw ójna w aluta silną zaporę, bo w chwili 
najm niejszego zachw iania w zrasta natychm iast popyt za ta ­
niejącym  kruszcem ze strony dłużników, ustaje popyt za 
kruszcem podrożałym  i kruszce pow racają do dawnego sto­
sunku. Użycie obu kruszców na pieniądz nadaje mu też stal- 
szą wartość, tak  przez regulow anie popytu , o czem w łaśnie 
w spom niano, ja k  przez w iększą równość podaży. P rzy  wa­
lucie podwójnej stanowi tak  złoto, ja k  srebro m ateryał mo­
nety ; chwilowo zm niejszona lub zw iększona produkcya je d ­
nego kruszcu może znaleść kom pensatę w odwrotnie zmie­
nionej produkcyi drugiego , a i bez tego odgryw a zm iana 
w produkcyi jednego kruszcu już przez tosamo m niejszą rolę, 
że się rozkłada na sumę rocznej produkcyi obu kruszców. 
Przeciwnie, przy walucie pojedynczej m ogą zm iany w pro­
dukcyi fatalnie dać się uczuć, zmienić wartość kruszców i 
ich stosunek. W aluta złota oznacza praw ny stosunek krusz­
ców, a nic nie czyni i uczynić nic nie m oże, aby go utrzy­
m ać; okoliczność zaś, że m oneta srebrna je s t w tym razie 
b itą  podwartościowo, jak o  moneta zdawkowa, z ograniczoną 
walutą, nie przem aw ia bynajm niej złotą walutą, lecz wręcz 
przeciw niej. W szyscy niezamożni są natenczas w posiadaniu 
tylko podwartościowej m onety ; w razie zachw iania potęgi czy 
kredytu państw a, n ik t podwartościowej monety nie przyjm ie 
za nom inalną wartość, a w ynikająca ztąd s tra ta  dotknie naj­
biedniejsze w arstw y społeczeństwa. Niechaj przeto monome- 
taliści nie opow iadają o krzywdzie, w ynikającej dla wierzycieli 
przy podwójnej walucie przez to , że dłużnik ma praw o 
płacić srebrem lub z ło tem , niech raczej pam iętają o tem, ja k  
w ielka krzyw da i niesprawiedliwość tkwi w złotej walucie, 
wskazującej najbiedniejsze w arstw y narodu na używanie ty lko  
podwartościowej monety, w skazującej tylko najbiedniejszych 
na ponoszenie s tra t w ynikłych ze zachw iania stosunków 
monetarnych. T akie  urządzenie w aluty jest krzyczącą nie­
sprawiedliwością, ono kry je  w sobie zarodek najgorszych za­
targów socyalnych. — Przy podwójnej walucie w ierzyciel 
wić z góry, że dłużnik może go spłacić srebrem lub złotem, 
i podług tego może unormować w arunki pożyczki; przy w a­
lucie złotej ludzie biedni, nie znający się na trudnościach 
kw estyi monetarnej, są zmuszeni do przyjm ow ania stale mo­
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nety podwartościowej, przyjm ują ją  bona f id e , a nie m ają 
żadnych środków  ubezpieczenia się przed s tra tą , ja k a  ztąd 
d la  nich może w yniknąć. I  gdzież w iększa krzyw da?...

N ależy dalej pam iętać, że tylko tę  w alutę można uw a­
żać za dobrą, k tóra  p rzy jęta  przez ogól społeczeństw cyw i­
lizowanych, a choćby i przez św iat cały, dobrą się okaże i 
nie zachw ieje stosunków posiadającego już tę w alutę państw a. 
W aluta podwójna, p rzy jęta  przez jedno tylko państwo, może 
napotkać na trudności i nie utrzym ać się; im więcej nato­
m iast państw  ją  przyjm ie, tem jes t ona pew niejszą, tem 
mniej chwiałaby się w artość i siła kupna pieniędzy, a w za­
jem ny stosunek złota i srebra żadnym  nie podlegałby zm ia­
nom. Przeciw nie zaprow adzenie waluty złotej, zw iększając 
olbrzymio jednostronny i wyłączny popyt za złotem , musi 
doprowadzić do znacznego podrożenia złotej m onety; im w ię­
cej państw-by demonetyzowało srebro i przyjęło złotą walutę, 
tem więcej państw  poszłoby tąsam ą d ro g ą , bo niktby nie 
chciał pozostać przy srebrnej walucie, coraz taniejącej i tra ­
cącej międzynarodowe znaczenie.

Obecnie roczna produkcya złota nie w ystarcza już na 
pokrycie potrzeb m onetarnych, pomimo, że w Cesarswie Nie- 
mieckiem, ja k  w Stanach Zjednoczonych i krajach unii ła ­
cińskiej, jeszcze obiegają miliony i m iliardy monet srebrnych, 
uposażonych w pełną w alutę; jak ieżby  więc dopiero nastały 
stosunk i, gdyby te państw a stanowczo przeszły do złotej 
waluty, gdyby zdemonetyzowały owe miliony talarów , do la­
rów i p ięciofranków ek, a  w ich miejsce o złoto dobijać się 
poczęły? Ogromne podrożenie złota, spotęgow anie przewagi 
ruchomego kap ita łu , ru ina w szystkich producentów i dłużni­
ków byłaby tego bezpośredniem  następstw em . A jak ie  roz­
m iary przybrałaby dopiero ta  zw yżka wartości złota, gdyby 
i Rosya i A ustrya znosząc w alutę papierow ą, gdyby Iudye 
znosząc w alutę sreb rn ą , przeszły do złotej w alu ty?! Ew en­
tualność ta  nie jest bynajm niej w ykluczoną, gdyż każde 
później przyjm ujące złotą w alutę państw o poniosłoby m niej­
sze straty , niż państw a zdaw na ją  m ające. I tak  każde pań­
stwo o złotej walucie byłoby trw ale narażonem  na coraz to 
dalsze drożenie monety, coraz w iększy wzrost ciężaru zobo­
wiązań, coraz szerszą i okropniejszą ruinę wytworców\



Najważuiejszem  zadaniem  polityki m onetarnej każdego 
państwa, jest zaprow adzenie pewności w stosunkach pienięż­
nych, zabezpieczenie monety przed chwiejną wartością, przed 
je j wzrostem zarówno, ja k  przed zniżką. Skoro to osiągnię- 
tem zostanie, to zostanie i rozw iązaną kw estya monetarna. 
Zaprow adzenie w aluty sreb rne j, nie chroni obecnie przed 
gw ałtow ną obniżką siły p ien iąd za ; w aluta złota nie chroni 
przed gw ałtow nym  wzrostem tej siły. Ani jed n a , ani druga 
przeto nie spełnia swego zadania, nie rozwiązuje kwestyi 
monetarnej. I  nie zgodzimy się też na radę monometalistów, 
aby Europa i S tany Zjednoczone przyjęły złotą w alu tę , a 
wszelkie inne ludy srebra na monetę używały. T aki rozwój 
nie stanowiłby bynajm niej postępu , on byłby cofaniem się, 
smutnym powrotem z epoki gospodarstw a pieniężnego w epo­
kę surowej zam iany. Z resz tą , jakikolw iekbyśm y sąd o tym 
planie podziału św iata  na dwie waluty w ydali, to przecież 
nie w naszej leżałoby mocy skłonić inne narody — ze w zglę­
du na nasze dobro — do pozostania przy srebrnej walucie, 
skoro sami m ielibyśm y złotą i skoroby każde państwo auto­
nomicznie swe stosunki m onetarne urządzało. Srebro nie by­
łoby już natenczas pieniądzem  w E uropie; zam orskie ludy 
byłyby pozbawione pieniądza w istotuem  tego słowa znacze­
niu, ich pieniądz nie m iałby stałej wartości u n a s , lecz je ­
dynie zm ienną i chw iejną cenę, ja k  w szelkie inne tow ary ; 
każdy przeto k raj, wchodzący z Europą w żywsze stosunki, 
starałby się i m usiałby się starać o zaprowadzenie u siebie 
europejskiego pien iądza; coraz więcej w zrastałby wyłączny 
popyt za złotem; złoto drożałoby coraz więcej, a Europa nie 
m iałaby środka żadnego, aby się bronić przed trw ałem  i co­
raz dalszem drożeniem pieniądza i przed wszelkieini wyni- 
kającem i ztąd złemi następstwam i. A więc i na tej drodze 
nie znajdujem y rozw iązania kw estyi m onetarnej. Rozwiązanie 
jej skuteczne i pomyślne daje nam tylko bim etaliczna unia 
m iędzynarodow a, przeciw staw iająca wzrostowi podaży złota 
czy srebra, w zrastający popyt w celach m onetarnych, regulu­
jąca  stanowczo stosunek złota i sreb ra , przyznająca wszel­
kim monetom kruszcowym  jakiegokolw iek państw a czy n a ­
rodu znaczenie monetarne, sta łą  wartość w Europie.

Cywilizacya rozszerza się coraz to dalej, coraz to nowe
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krainy, coraz to liczniejsze narody wchodzą z sobą w eko­
nomiczne stosunki, coraz to więcej w zrasta potrzeba i uży­
w anie pieniądza. Z tym rozwojem liczyć się należy, a  spo­
łeczeństw a cywilizowane w inny tak  uregulować swe stosunki 
m onetarne, aby żaden popyt za kruszcem , ani jego podaż, 
nie były zdolne ich zachwiać. Jedynie  m iędzynarodow a unia 
bimetaliczna, obejm ująca w szelkie w ażniejsze państw a, je s t 
zdolną spełnić to zadan ie : ona jedna rozwiązuje pomyślnie 
kw estyę m onetarną; do je j stworzenia też w szystkie państw a 
dążyć powinny w imię dobra własnego zarówrno , ja k  dobra 
swych ludów.

D ążyć p o w in n y ... ale czy d ążą?  — Nie pomnę już, któ- 
ryto z pisarzy pierwszy zauw ażył, że postęp ludzkości nie 
odbywa się w linii prostej, ale raczej w linii ła m a n e j; ludz­
kość cofa się niejednokrotnie, schodzi z dobrej drogi, na k tó ­
rej już by ła ; b łąka się czas pewien po manowcach, aż osta­
tecznie duch św iatła i praw dy w skaże je j dobre tory i ludz­
kość na nie powraca, aby bieżyć dalej drogą zdrowego po­
stępu. Zdanie to znajduje świetne potwierdzenie właśnie 
w stosunkach m onetarnych. N iegdyś dawniej —  a i dziś tak  
znów je s t niestety — każde państwo z osobna urządzało swe 
stosunki monetarne, nie oglądając się na sąsiadów, nie trosz­
cząc się bynajm niej o jak ikolw iek  stosunek pom iędzy kra jo ­
w ą a obcą m onetą, aż nareszcie r. 1865 powstaje za inicya- 
tyw ą Francy i pierw sza m iędzynarodow a unia m onetarna, za 
jej inicyatyw ą schodzi się w dw a la ta  później pierw sza m ię­
dzynarodowa konferencya, dążąca do osiągnięcia jedności 
w spraw ie wag i miar, oraz w spraw ie monety. Zgodzono 
się wówczas, a przynajm niej wiele państw  zgodziło się co 
do w ag i miar, ale nie doszło do skutecznego porozumienia 
co do monety.

Rok 1870/1 złam ał Francyę, a  w Europie zabrakło po­
tęgi, k tóraby  dalej szerzyła w ielką ideę zbliżenia się ludów. 
Bez oglądania się na in teresa innych, naw et ze złą w iarą ł)

’) Niemcy, uchwalając złotą w alutę, przypuszczali, że dawne 
srebrne monety będą mogli stale w Paryżu zamieniać na 
złoto (podług stosunku 1 :1 5 7 „ ), i tak  F rancyę zasypią 
srebrem , odbiorą jej złoto i sami bez kosztow prawie 
przeprowadzą swą reformę. Stało się jednak  inaczej, a  roz-
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przystąpiły  Niemcy do swej reformy monetarnej, a krok ten 
do dzisiaj na nich się mści. Z ła w iara  została ich ręk ą  za­
siana, i objęła, prócz monetarnej, liczne inne dziedziny. I to 
może głównem źródłem niepowodzenia ostatnich konferencyj 
monetarnych, to może powodem, że tak  rząd francuski, ja k  
Stanów Zjednoczonych, interpelow any w kw estyi monetarnej, 
oświadczył gotowość wzięcia udziału w konferencyi, lecz od­
mówił podjęcia inicyatyw y. F rancya i A m eryka spełniły już 
n a  tem polu swe w ielkie zadanie: one popierały akcyę mię­
dzynarodow ą ; teraz kolej przyszła na Berlin i L o n d y n , ale 
w Londynie do niedaw na brak było zrozumienia doniosłości 
tej spraw y, a  w Berlinie brak odwagi przyznania się do 
błędu i winy. Mimoto nie można tracić nadziei, że z czasem 
przyjdzie do m iędzynarodowej unii bim etalistycznej, a na­
dzieję tę można słusznie oprzeć na tem , że ekonomiści tej 
miary, co Schaffie, Ad. W agner, L av e ley e , taksam o ja k  na­
czelnicy potężnych instytucyj finansow ych, m iędzy tymi von 
Dechend, naczelnik niemieckiej „Reichsbank,“ H enry Hucks 
Gibbs, b. dyrektor banku angielskiego i tegoż banku guber­
nator H enry R. G reentell, baron Soubeyran, naczelnik p a ­
ryskiej „Banąue d ’Escom pte,“ za  bim etalizm em  się ośw iad­
czyli, a ludzie ci pewnie trochę więcej rozum ieją się na in­
teresach, pewnie lepiej znają rzeczywiste potrzeby ludów 
w dziedzinie m onetarnej, niż praktycy ulicznych kantorów , 
tak  głośno we w szystkich krajach  i w licznych gazetach za 
złotą w alutą krzyczący.

Prawdopodobnie przyjdzie więc z czasem do porozu­
mienia, ale kiedyż to nastąp i?  O becnie, gdy horyzont poli­
tyczny coraz zaciem nia się w ięce j, gdy w szystkie państw a 
idą na wyścigi o lepsze uzbrojenie swych olbrzymich arm ij, 
aby w rozstrzygającej chwili módz potęgą milionowego w oj­
ska  szalę szczęścia wojennego na sw ą korzyść przechylić; 
gdy  pnnkta sporne i kw estye drażliw e nietylko nie ustępują, 
ale bodaj coraz więcej się m nożą, a  w alka ekonomiczna

żalony bim etalista niemiecki v. B a r  pisze też: „Leon Say 
besiegte Deutschland und machte es a rm , ais er die freie 
P ragung des Silbers suspendirte.“ (Der wahre Grund der 
wirthschaftl. Krisis. Berlin 1881- Str. 5).

3
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coraz się zaostrza, — w takiem  położeniu trudno myśleć o 
zawarciu międzynarodowej unii, której podstaw ą i warunkiem  
jest w zajem na dobra wola i dobra w iara kontrahujących 
państw . A cóż tym czasem  m ają czynić państw a nie mające 
porządku w swej walucie, m ianowicie państw a o walucie pa­
pierow ej? W szakże ekonomiści jednom yślnie stan  tak i cho­
robliwym nazw ali, k tóry też corycblej należy usunąć. Nie 
m ając bynajm niej zam iaru przeczenia takiem u scharak tery ­
zowaniu papierowej waluty, należy jed n ak  zauw ażyć, że 
w łaśnie wśród ogólnej niepewności i nieporządku w dzie­
dzinie m onetarnej, lepiej je s t pozostać przy tem , co się ma, 
niż przeprowadzać reformy, których następstw  nik t z pew no­
ścią przewidzieć nie może, a k tóre jed n ak  mogłyby też być 
arcyniepożądane. Chwiejną jest bezw ątpienia w aluta papie­
row a —  i to też stanowi je j słabą stronę — ale chwiejność 
ta  ma tak  w Austro-W ęgrzech, ja k  w Rosyi, pewne granice. 
Kurs rub li, ja k  guldenów', aczkolw iek chwiejny, to jednak  
w czasach norm alnych oscyluje zwykle około wartości tej 
wagi srebra, ja k ą  rubel i gulden m etaliczny m iały zawierać. 
Straciły i one już znacznie skutkiem  spadku cen srebra, ale 
dalszemu jeszcze a znacznem u spadkow i srebra sprzeciwia 
się i ham uje go m asa srebrnych monet obiegowych l), w y­
bitych podług dawnego stosunku srebra do zło ta, posiadają­
cych do dziś w swTych państw ach pełną walutę. Ja k  długo 
srebro nie zostanie stanowczo w owych państw ach pozba- 
wionem w aluty —  a do tego pewno nigdy nie przyjdzie, — 
tak  długo utrzym a się mniej-więcej takim , ja k  je s t dziś kurs 
w aluty austryackiej i rosyjskiej, byle naturalnie państw a te 
nie pow iększały m asy obiegającego papieru. A ja k  zniżce, 
tak  i zwyżce staw ia pew ną granicę wartość sreb ra , ja k ą  
m etaliczny rubel czy gulden ma zawierać, bo tyle tylko zo­
bowiązano się z czasem za obecny pieniądz papierow y za-

')  Monet takich je s t jeszcze do 6.600 milionów franków , a 
mianowicie we francuskich pięciofrankówkach 3.000 milio­
nów, belgijskich 400, włoskich 300, hiszpańskich 400, 
w niemieckich talarach 500, holenderskich florenach 700, 
am erykańskich dolarach 1.100, tureckich medjidie 200. Zob. 
H a u p t  1. c. Str. X.
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płacić, tyle też tylko z czasem za papier zapłaconem  będzie 
i być może.

Przeprow adzenie jakiejko lw iek  reformy, niezwłoczne 
przywrócenie w ypłat kruszcem , kosztowałoby w iele , a prze­
prowadziwszy kosztow ną reformę, nie miałoby się żadnej rę ­
kojmi, że wartość pieniądza będzie naówczas mniej chw iej­
ną, a mianowicie w razie zaprow adzenia waluty złotej w ar­
tość pieniądza chw iałaby się, bo w zrastałaby trw ale, przyno­
sząc jedynie niezasłużony zysk posiadaczom ruchomego k a ­
p ita łu , zresztą szerząc dokoła upadek i niedolę.

W obecnym przeto stanie kw estyi monetarnej nie mo­
żna nikom u doradzać izolowanego przedsięw zięcia jak ichko l­
w iek kroków  stanowczych. Każdy tak i krok mógłby być 
zgubnym , bo zmusiłby on niew ątpliw ie i inne państw a do 
w yjścia z tymczasowości, postaw ienia również pozytywnego 
kroku, a niew iadom o, w jak im by  je  uczyniono kierunku. 
Rzeczą to silnych ekonomicznie państw , F rancyi, Anglii, S ta ­
nów Zjednoczonych, położyć kres obecnej niepewności, a po­
czątek w inien wyjść od tego mocarstwa, które sw ą polityką 
m onetarną nieszczęsny stan dzisiejszy wytworzyło, to je s t od 
Niemiec. Dopoki to nie n astąp i, należy ograniczyć się do 
badania kw estyi i przygotowania, co można, a z pozytywne- 
mi reformami w ypada zaczekać, aż się nie w yjaśnią stosun­
ki. C zekać, żyć ciągle w zawieszeniu i niepew ności, jest 
bezwątpienia przykrem , ale jest to z dw ojga złego m niejszem
i dlatego je  wybrać należy.








